
PISMO CODZIENNE

ntutcnni)
NE S&/U 3. 4.

I.
W a r s z a w i e  d n i a  2 G rudnia .  1830 r . o g o d z in ie  8 w ieczór etn.

p  n r  \  P T *  Polacy! rzucajmy kwiaty wszystkiego rodzaju cnot
na tę  kartf  dziejów którąśiny pisać zaczęli! Óna bę- 

S p e łn ion y  czyn , niezrównanej wagi w dzic- dzie kolebką najp iękniejszego  życia , alba najsła- 
iach  Narodu Naszego. Owoc jego  powinien mu wniejszym. g r o b e m , jakich nam wszystkie ze sz łe  na-  
wyrównać! Rozdwojenie b y ło  przyczyną wszystkich rody pozazdroszczą. —  Przeszłość w zadumyeniu, na  
smutnych wypadków naszej ziemi; jedność  i ufność k lęczkach  u nas b łaga jednośc i,  l a  jest c e n a ,  za 
niechże będą h asłem  jej wyzwolenia ; ale możemy* którą nam objecuie b łogosław ieństwo i na.ypiękmeysze  
o jedności w ątpić ,  k ied y  nam N iebo dozwoliło  wi- żniwo, dawno oczekiwanych o w o c o w .— R o z leg łe  są 
dzićć, m iedzy  czcigodnym i przywodzcami dalszych pola Słow iańszczyzny! pom.escimjr s i ę  na inch w szy-  
przeznaczeń n a sz y c h ,  nazwiska Rodaków^ _ którzy scy! Narody Narodo w n ien aw n d ziećn m  umieją; zatru-
\V S

na
W vch o ,.„ . . .«^  **.»»»- r  ----- , t s f: . , i ,  c ,.* . , . . ,

W a s s i n g h t o n a ,  Juljan N i e m c e w i c z ,  może* z dr adz ać  ski już. p i c c l . c e  b y d z  dłużej^ n ę k a n y m  d z i e c i n n e m

zeznaczeń n a sz y c h ,  nazwiska R o d a k ó w , którzy scy! Narody N arod o w m en aw id z .ee  me umieją; zatru- 
izystkich se r c a ,  i  wszystkich um ysły , od kolebki te tylko ręce ,  zatruwają pom iędzy m m i pobratym-  
,*zej , jednoczyli-  stwo. Odsunąwszy tru c i /n ę ,  braterstwo wkrótce się
W y  Chowaniec. Kościuszki pob łogo s ła w ion y  ręką powróci; braterstwo, ale nie  poddaństwo. O rze ł P o l-

padku , najwalecznieyszego z wale- rycerzom , i temu W o d zow i,  któremu p o w ier zy ł  bu-zostawiła Nam w s

n ayw yższego  dobra, jakie w chwilach obecnych , je s t  dobne dobro w; nasze.n p o ło ż e n iu . - - Bog m e opuści 
poilobnein; wtenczas niezm ierzona spadłaby na nas pokolenia , które jednom yśln ie  poszło  za tą boską  
odpow ied zia lność ,  w oczach nieubłaganej historyi.  p r a w d ą ,  ze Narody są n ieśm ier te ln e ,  bo są utworem  
Ufajmy C h ł  o p i ć k  i e m u, pom a ga jm y  C h ł o p i -  woli P rzedw iecznego ,  że ciągle bezkarnie pastwie się
o k i e m  u '  U f a y m y ,  pomagajmy, tyip komu N iem -  nad nimi niegodzi. Na w iek i wieków biada tem u,
cewicz i C h ł o p i  c k i ,  ufać postanom lj! T o  iest  ha- ktoby skrom nem  naszem życzeniom  przeszkadzał! a 
s ło  wszystkich Obywateli,  k t ó r z y  nie udaią Polaków , przeszkadza każdy, kto ś lepo me ufa C hłop ick iem u  

stocie .  T y lk o  im ufajmy! a przekleń- i Niemcewiczowi, kto nie  u f a t y m ,  kogo oni swein  
dnie na tych, lctórzyby nas w uczu- zaufaniem zaszczycili!  
iści zachwiać chcieli!

zystkich Obywatel  
ale są nimi w istocie  
stwo rriccb padni 
ciach tej jedności

II.
W a r s z a w a  d n ia  3 G r u d n ia  1830 o g o d z in ie  8 wieczorem.

D C  N A R O D U  P O L S K IE G O !
Piętnaście lat jęcze l iśm y  w upadlającej niewoli ,  jako 

ofiary opłakanej i niepojętej obojętności Króla,: dzi­
kiego despotyzmu Cesarze w icza , i podłej prżedaj-  
ności najgorszych urzędników. Stan nasz^tem bar­
dziej b v ł  upokarzający, tein żałośniejszy, że  łudząc  

•Naród p łonną marą Konstytucji i p rzy s ięg ą ,  na lej 
w yk on an ie ,  potylekroć gw a łcon ą , tak z nami po­
stępowano, jakby się nie odważano z niewolnikami.  
Bohatjrskie ramie dzie lnego  rycerstwa i n ieustra­
szonej m łodzieży  Akademickiej, skruszyło^ p am ię­
tnej nocy 29 Listopada, okowy naszych myśli,  mów 
i postępków, i w ezw ało  n ieszczęśliwy n a ród ,  do u- 
chw ycenia  się ostatniego środka ra tu nk u , który mu 
rozpacz obywatelska do rąk podała . Odzyskaliśmy  
z m ieczem  w ręku najdroższe, a prawie już do ostat­
ka zatracone swobody; otrzym aliśmy miejsce po­
czesne  między narodami E uropejsk iem u Ale pa­
miętajmy na s łow a n ieśm iertelnego Kościuszki „ n ic  
je s zc ze  n ie  u c zy n i l i śm y  d o p ó k i  n a m  co k o lw iek  d o u -  
c z y n ie n ia  j e s z c z e  po zo s la . ie .<< Cóż nam więc je s z ­
cze pozostałe do czynienia ? N arodzie!  zwracamy  
twoją uwagę na warunek istotny naszej chw ały , na­
szego ocalenia. Umiemy szanować odzyskaną w ol­
ność . Niechaj cnotliwy zapał tych  Obywateli,  k tó ­
rzy utworzyli zgromadzenie patryotyczne , n ieprze-  
stanie być tłóm aczem  prawdziwych potrzeb naszych,  
zw ierciad łem  rozumnego przeświadczenia narodo­
w ego .  N a rod z ie ! jest to m yśl ważna  Nichaj lu­

dzie z najszlachetniejszym u m ys łem  i najlepszem i  
ch ę c ia m i,  idą ty lko w pom oc bohaterowi otoczone­
mu m i ło śc ią  narodu; uwieńczonemu sławą E uro­
pejską i wykształconem u w szkole W ie lk ieg o  N ap o­
leona. Niechaj idą w pomoc niepokalanym  m ę żo m ,  
którzy  od lat k ilkudzies ięc iu  radą i orężem bronili  
sprawy p osp o l ite j ,  niesplamili imion swoich żadną  
nawet najlekszą obojętności sk a zą ,  którzy na grobie  
rozszarpanej Polski wystawili z cnot swoich i p o św ię ­
cenia s i ę ,  pom nik  najwspanialszy w  dziejach naro­
dowych. C z a r to r y s k i ;, G h ł o p i c k i , N ie m c z e w ic c  , 
i m łodsze  już pokolenie  zaszczycający L elew el ,  wszy­
scy  otoczeni m iłośc ią  i za u fa n iem , oto hasło  na­
szej jedności i rękojmia zbawienia. D o nas na leży  
ro zzarżać i utrzymywać w całej mocy; czystości blasku  
narodowego ducha; do mężów, k tórych imiona w 
świątyni sławy od tak dawna jaśnieją, stanowić osm u-  
tnej a bliskiej i n ieuchronnej chwili rozlewu krw i  
walecznej.

Ludzie przewrót, i i zap rzed an i,  Ankwmze , K os­
sakowscy dni n a sz y c h ,  p o d łe  narzędzia twardego  
dospotyzmu są w ręku naszych": piersi c aj’ego naro­
du drogę im do ucieczki zam knęły- Surowość praw  
wyrówna ogromowi ich zbrodni. 3 e o° s*f dopomina  
lu d zk o ść ,  sp raw ied liw ość , o jczyzn a , E u r o p a , p o ­
tomność. Krew d ro ga ,  już przelana i przelać się 
jeszcze mająca , jes t  straszną zapowłednią i już po­
czątkiem ich kary. Zedrzemy z nich maskę ob łu d y ,  
jeż e l i  aż do tej chw ili osłaniać się nią umieją- A le  
przcdew szystk ie in  jedność i z g o d a , przedew szy-



dni pamię tnych ,  należy do najciekawszych i najwa 
źniejszych ka r t  Instol j i , i że losy ipilionów b r a ­
c i ,  w haniebnym ja rzmie j ęczących ,  że p rzezna­
czenia najpóźniejszych pokoleń Po l sk ich ,  od mocy 
trafności postępowania naszego zawisły.

.Nadeszła dziś niezawodna wiadomość,  że J W .  
Hrabia Ordyna t  Zamoyski  P rezes Senatu , spiesząc

na Sessyą Senatu ,  która odbyć się mia ła  dnia 1 
Grudn ia  , w bliskości już Warszawy, zawiadomiony 
o chwatębnem i szczęsIiwCm rozpoczęciu, rewolucji  
pospieszył  w Województwo Lubel skie ,  dla oczeki­
wania rozkazów nowego-rządu i j ak najprędszego u- 
zbrojenia dla sprawy powszechnej całej Ordynacj i  
Zamoyskich.  Jeżeli  tak zechce Naczelnik najwyż- 
szy si ły zbrojnej  narodowej uj rzemy w krótkim 
czasie wchodzącą do Stolicy znakomitą uzbrojona si­
ł ę  ze s tarożytnych dziedzictw Wielkiego Jana 'Za­
mojskiego.

III.
W arszaw ie  dn ia  5 G rudnia  1830 r .  o godzinie 8 wieczorem.

K lub w S a li R edutow ej.
Szlachetny zapał ,  k tóry serca wszystkich prawych 

'Polaków ożywia, okazuje sie nietylko w męztwie z j a ­
k iem wszyscy śpieszą pod  chorągwie Ojczyzny,  ale i 
w ogólnym sposobie myślenia o świętej naszej rewolucji.

Polska powstająca zgrobu  po d ług im le targuj  wysta­
wia obraz potężnego narodu,  s łynącego u obcych z wa­
leczności i zamiłowania swobód,  a mimo politycznych 
podziałów i usilnych starań t rójgłowej hydry despo­
tyzmu,  jedno tworzącego ciało.  Obywatel  Królestwa 
Polskiego i W . X. Poznańskiego,  Galicjanin i Litwin , 
mieszkaniec Wołynia i Podo la ,  równie wzdychali  za 
Ojczyzną , równie gotowali się do wskrzeszenia jej  
zbrojną  r ęką .  Słusznie więc mawiał  Je n e r a ł  Francuz­
ki  Pele t :—,,Nie ma narodu.któryby tak zgodnie i silnie 
, ,p r»gnął / er f«ę /rzeczy j ak  Polacy: nie ma narodu,  któ- 
, , ryby tak dzielnym i wytrwa łym żołnierzem mógł  się 
„ z  nimi równać.  Polacy umieją łączyć męztwo z kar-  
, ,nością.  Nie można wątpić,  że bliskiemi jes teśmy 
„czasu , w k tó rym Polska zajmie wśród Państw Euro­
p e j s k i c h  to'świetne miejsce,  które się jej należy.“

Klub utworzony w sali redutowej ,  s ta ł  się mimo woli 
pewnej  f akcj i ,  k tóra się s tara ła  za jego poś redn i ­
ctwem podburzać umys ły  dla wyniesienia swoich 
członków,  nowym dowodem jedności zdań w naszym 
Narodzie.  Powszechnem iest  uczuciem, iż zgodność 
tylko i ufność ŵ postępowaniu Rządu ,  na czele k tó ­
rego są Czar to rysk i ,  Ch łopick i ,  Niemcewicz,  może 
ustalić przyszłość naszej Ojczyzny. Okrzyki  nieu- 
kontentowania i pogardy zmusi ły Mauiyccgo Mochna­
ckiego do milczenia ,  gdy śmiał  płochym swoim g ł o ­
sem , targać się na nienaruszoną sławę tego m ę ż a , 
który jako Naczelny W ó d z ,  ma nas do zwycięztwa 
prowadzić.  Mochnacki zbyt  i niesłusznie ufa w na-, 
szę nieznajomość historji  wszelkich rewolucyj-  Sz tu ­
ka  wycinania ka r t ek mówiących o wolności,  z ks i ą­
żek f rancuzkich i niemieckich,  w której  tak dzielnie 
się ćwiczył pod przewodnictwem Szaniawskiego,  nie 
przyniosła jednak tak pożądanych dla niego skutków.  
Niech nie są d z i , iż miejsce,  k tóre  miał  w cenzurze,  
nadało mu monopolium światła.  Niezgrabne i śmie­
szne są jego kl ' obi ,  równie j ak  zamiary,  do których 
się przyznaje,  szkodliwe dla dobra kraju.  Mochna­
cki z ki lką swerni adeptami  cieszy się p łonną nadz ie­
j ą ,  iż podniesie się do s teru rządu,  korzystając z za ­
pa łu ki lku odurzonych młodzieńców.  W jego umyśle 
łączy się żądza niespokojności  z chęcią naśladowania 

^Dautona i Roberspiera .  Daremnie zmieniać będzie 
często swój sposób mówienia , otaczajac się mglistą 
wymową;  nie znajdzie popu la rnośc i ,  gdyż zdrowy 
rozsądek naszego Narodu ma na przeciwko sobie. 
Szkoła podchorą żych ,  dała poznać przez deputacją  
swoję ,  ile by ła  przeciwna sposobowi myślenia Mo­
chnackiego o Jenerale Ch łopickim.  Miło nam jest  
oddać tej walecznej młodzieży ho łd  należny,  za jej 
wyobrażenia poli tyczne,  taki sam jaki  oddawna win- 
n i  jej  jes teśmy,  za postępy wojskowe. Rząd za ś t ym-  
czasowy przywołując Mochnackiego dla wysłuchania 
jego p rze łożeń,  da ł  dowód najmocniejszy,  iż sie czu­
j e  s i lnym;  wszakże wspar ty  j e s t  ópinją wszystkich 
dobrze myślących Polaków.

Niepewność ,  a nawet  n iezupe łną  trafność p ie rw ­
szych kroków Towarzystwa Patryotycznego,  p rzy p i ­
sać należy i nowości i początkom tej instytucji ,  i te­
mu wreście,  że na pierwszych dwóch posiedzeniach,  
wśród powszechnego n ie ładu  i krzyków nie p rze ma­
wiali Mężowie znani z gruntownegó rozumu i d o ­
świadczenia.  Walka opinji  przez dzień cały na wszy­
stkich punktach miasta trwająca,  musiała przeważyć 
się na st ronę czystego pat ryotyzmu.  Na posiedzeniu

nocnem od godziny lOtej inną postać p rzybrało  zg ro­
madzenie.  Ludzie równie z obywatelstwa i rozsądku 
znani przemawiali  wymownie:  Po ki lkakrotnie Izba
zalecała milczenie Mochnackiemu , usi łującemu na- 
próżno wzbudzać nowe nieufności i podejrzenia.  Za­
cny Obywatel Majewski wyjaśnił  prawdziwe cele To- 
warzystwa i granice dzia ł ań  jego. Będzie on znako­
mitym mówcą. Męczennik wolności Wojciech Grzy­
mała obal i ł  w cnotliwym a pełnym zapału g łos ie ,  
ostatnie nadzieje przesadzonych uniesień.

Napróżuo sili l ibyśmy się godnie wystawić obraz 
szlachetnego ducha młodzieży Akademickiej .  Wyższy 
on jest. nad wszelkie uwielbienia,  tein sam em ,  że 
wyższy nad wyobrażenia zwykle panujące w tej po ­
rze życia. Zacna ta mł od z ie ż . równie wielką zaczy­
na przybierać wagę w utrzymaniu po rzą d k u ,  czyste­
go ducha narodowego i rozumnej  opin j ł ,  j aką miała 
w-chwili  skruszenia ohydnych kajdan naszych. Wie 
ona ,  że his torj i  przeszłości,  której  tyle kar t  k-wią 
jest  zapisanych , nie powinna być stracona dla na ­
szego Narodu i dla naszego wieku.  Wie,  że up ły -  
nione dzieje są skazówką dla pokoleń następnych , 
i że opłakiwaćby i przekl inać t r zeba rewolucje pol i­
tyczne,  gdyby nieopar te na doświadczeniu,  na ślepo 
prowadzić miały Narody do ocalenia lub zguby: gdy­
by każde społeczeństwo miało samo zaczynać,  p r z e ­
biegać i kończyć ma łą  drogę klęsk i nieszczęść,  aby 
dojść do niepewnego stanu zdradl iwego pokoju,  lub 
despotyzmu wojennego po wyniszczeniu si ł  przez nie­
zgody domowe.  Wie ona,  że oprócz tego wszystkie­
go, jesteśmy jeszcze w odinionnem zupe łn ie  p o ł oż e ­
niu j ak inne ludy,  które się dobi jały wolności.  In ­
dziej grozi ły tylko burze , których zarody były we­
wnątrz kraju;  nam niezgodnym u siebie,  grozi część 
Europy  ostatnią zgubą.  Deputacja z Akadeinji  wy­
znaczona wczoraj w nocy do klubu patryo tycznego,  
miała polecenie oświadczyć,  że wszelkie usi łowanie 
osłabienia ufności W dostojnych Naczelnikach n a r o ­
du uważa za występek przeciw Ojczyźnie; że p ragnie  
przelać wszystko krew za rząd a nie za be,.rząd , że 
z takiem poświęceniem powstanie przeciw nowym 
burzycielom porządku , z j akiem pr zy łoży ła  się do 
zgruchotania Azjatyckiej  budowy dawnego despo ty ­
zmu. O młodzieńcy!  o godna krwi  Tarnowskich,  
Zamojskich,  Żółkiewskich,  Czarnieck ich ,  Kościusz­
ków,  Dąbrowskich;  nifechaj pamięć tych wielkich 
imion,  niechaj uszanowanie dla ich cnót i chwały,  
umacnia w was tego ducha mądrośc i ,  k tó rym ożyWafe- 
ni,  jesteście chlubą Ojczyzny,  a staniecie się wzorem 
dla młodzieży świata całego.

Powstanie bohater skiego wojska i ludu Polskiego,  
niezawodnie rozpłomieni  półwiecznym ja rzmem nie- 
st łumione uczucia bratniej  Litwy. Wie lokro tne  acz 
żałośne dotąd usiłowania gorejących miłością na ro ­
dowości jej  synów,  dzisiaj przejdą w czyny.  Nie 
wątpimy o te in;  gnębieni  powstać t e raz powinn i ,  
brac ia  koronni  ża niemi już się wstawili do Władcy 
połnocnego z podniesionym orężem.

H Y M N .
Bogarodzica D ziewico !

Słuchaj  nas .Matko Boża,
To ojców naszych śpiew.

Wolności błyszczy zorza ,
Wolności  rośnie k r ze w ,
Wolność:  bije dzwon ;

Bogarodzico !
Wolnego ludu śpiew,
Zanieś p rzed Boga t ron.

*  *



)

Podnieśmy głos ry c e rz e ,
Niech grzmią wolności śpiewy,
Wstrząsną się Moskwy wieże... .

W olności p ieniem wzruszę 
Z im ne granity  Newy;

I tam są lu d z ie ,  i tam mają duszę.

Noc b y ł a — O rz e ł  dwugłowy 
D um ał na szczycie gmachu ,
1 W sz p o n a c h  n i ó s ł  o k o w y .

Słuchajcie!  zagrzmiały śp iże ,  
Zagrzm iały!  I  p tak  w przes trachu  ,

Ulecia ł nad  świątyń krzyże.
Spo jrza ł  — i nie m ia ł  mocy 
P atrzeć  na wolne narody,
Olśniony blaskiem swobody,

S zukał cienia .. .  I w ciemność u lec ia ł  pó łnocy . 
* *

O wstyd wam ! wstyd wam L itw in i ,
Jeźli w Gedymina g ro d z ie ,

Odpocznie ptak zakrwawiony ;
Głos cię pokoleń obwini,

Jeśli nie skruszysz Narodzie 
Krwią Garów zlanej korony.

Wam się chylić p rzed  o b c e m i;
Nam we własnych ufać. s iłach ;

Będziem żyć we własnej ziemi ,
Lub we w łasnych spać m ogiłach .

Do broni Bracia ! do broni !
Oto ludu zm artw ychw stan ie ,

W olność z upodlenia toni ,
I  z popiołów F en ix  Nowy.

Powstał lu d — błogosław P a n ie !
Niech brzm i p ie ś ń , jak  w dzień godowy.

*  *

Bogarodzica! Dziewico!
Słuchaj nas Matko B oża ,
To Ojców naszych śpiew.

W o l  ności błyszczy zorza ,
W olności bije dzw on ,
I wolna p łyn ie  k re w ,

Bogarodzico^!
Wolnego ludu k r e w ,
Zanieś przed Boga tron.

now

IV.
W a rsza w ie  d n ia  5 G ru d n ia  1830 r . o g o d zin ie  8. w ieczorem •

W Y P I S
C Z Ę S C  U R Z Ę D  O  W  A  .  I ’rot o h  u t l i  R a d y  A d m in is tr a c jin e y  d n ia  3 0  L i-
w  Im ien iu  N ajjaśniejszego .d o p a d a  1830 roku

M I K O Ł A J A  I  W dalsżym  ciągu rozporządzeń swych w ce lu '  za-
J.VA. i  ■ he/p ieczenia  spokojności publicznej przedsięwzię-

C esarza  R ossyi K róla  P olskićgo  tvcli , Rada postanowiwszy powierzyć Jenerałow i
R a d a  A d in in is tr a c jin a .  Dywizji C h ło p ick ie in u  dowództwo W o jsk a  Polskie­

go, w Warszawie zostającego, postanowiła zarazem,
'  ’ 1 l ~‘ ‘ T zastępstwo

L u d w ik ó w  i 
P od  jego

będzie Je n e ra ł  S ie ra k o w sk i , 
a Szefem Sztabu Pułkownik W ą so w ic z .

Minister Prezydujący 
W a le n ty  Sobo lew ski 
A d a m  K s. C za rto rysk i.
T- M ostow ski.

\  > ■ K s . X .  Luher.ki.
' . M . K ochanow sk i.

J . U. N iem cew icz.'

W Y P I S
z P r o to k o łu  '■ P o sied zen ia  R a d y  A d m iń is tr a c jin e j  

D n ia  1 G ru d n ia  1830. r.
Rada Adininistracjina powodowana naglącą p o t r z e ­

bą zasłonienia Stolicy od wszelkiego n iebezpieczeń­
stwa ; pragnąc ułatwić sposoby opatrzenia Stolicy 

arzewicz, wojskom w ’żywność, tudzież powołać W ojsko  do czynności 
zbronił '  gdyż roz- a “ o!)ra  N arodu niezbędnie Koniecznych.

Stanowi co następuie:
J e n e ra ł  C h ło p ic k i , upoważnionym zostaie wy-

P0' r ^ v ' ’Polak w krwi b ra tn iey  ma broczyć d ło ń  dać stosowne rozkazy względem pochodów Wojska 
l^zy r o i a s . , j  j lub zbhzaina się jego i przybycia do Stolicy.

K s i ę c i a  A d a m a  C z a r t o r y s k i e g o
Księcia Michała Radziwiłła  Senatora W ojewodę, Mi­
chała Kochanowskiego Senatora Kasztelana, Ludwi­
ka H rabię  Paca Senatora Kasztelana, Juljana Ursyna 
Niemcewicza S ek re ta rza '  S e n a tu , Je n e ra ła  Józefa
C h ł o p i c k i e g o .

Minister Przycho- M inister  Stanu Prezydujący
dów i S karbu  (p o d p isa n o ) Sobolew ski.

L ubeck i. Za Sekreta rza  Stanu 
Radca Stanu N adzwyezaj ny 
(p o d p isa n o ) J . Tym o wsk i .

(p o d p isa n o ) I‘.s .

Równie smutne ją
P O L A C Y !  

a k  n i e s p o d z i e w a n e  wypadki^  _____  ̂ WC7.0-
r a i s z e g o  wieczora I  nocy, spowodowały Rząd do p r z e ­
b r a n i a  do grona swego obywateli z zasług swych zna­
n y c h ,  i do odezwania się do Was.

N ajjaśn ie jszy  Wielki Książe Cesarz 
rossjiskim wszelkiego działania wzbronił: gdy 
dwojone um ysły  Polaków , Polacy sami skojarzyć

i "c h c ie l iż b y ść ie  dać światu widok największego 
dla kraju  nieszczęścia , domowej niezgody?

W ła sn e m  umiarkowaniem, jedyn ie  ocalic się m o­
żecie od pogrążenia się w przepaści,  nad  k tó rą  sto­
icie! W róćcie  zatem do porządku  i spokojności; a 
wszelkie uniesienia niech p rzem iną  z nocą która ją
p o k r y w a ł a .  . ,

P a m i ę t a j c i e  na przyszłość drogjcj ,  a tylu m e -  
g z cz ęś c i ami  skołataney O jczyzny; oddalcie wszystko 
coby mogło narazić nawet samo jey istn ienie.

Do nas  będzie należało dopełn ić  powinności n a ­
szej w zapewnieniu bezpieczeństwa ogólnego w po­
s z a n o w a n i u  praw i konsty tucjinych  swobód k ra jo ­
wych. W a rsza w ie  d n ia  3 0  L is to p a d a  1830

sl£ Je§‘° 1 prfcyoycia d o  otoiicy.
Minister prezydujący 

(p o d p isa n o ) Sobo lew sk i.
-i Z a s tę p u ią c y  tem czasow ic

R adcg  S e k re ta rza  S ta n u  
Radca Stanu Nadzwyczajny 

(p o d p isa n o ) T . T ym ow ski.

C Z Ę Ś Ć  N I E U  R Z Ę D O W A  
W YJĄTKI Z  PSALM ÓW  DAW IDOW YCH.

(  Go t u  P r o r o k  m ó w i  o u b o g ic h  i s ie ro tach ,  
to  się r o z u m ie  o u c i ś n io n y c h  N arodach  p rz e z  
l u d z i  z ło ś l iw y c h .  )

KRÓLUP A N IE „ słuchaj głosu modlitwy m ojej, KROI
“(p o d p isa n o )  M inister  Stanu P rczyduiący mój i BOŻE m o j! . .  .  do Ciebie mo d l , c s i ę  bę dę , a

-£ •• • » i • • »______ a-— —  ’v v s i u c h a s x  g i o s  i n o j ,  a l b o w i e m  Ą y n i e  j e s t e s  r > u -
V r n i f  i *   '  1 . A n i  m i o w i l a ś  k o J n ’iAw Radzie Administracyney Królestwa 

W a le n ty  Sobo.
K s ią ie  A d a m  ~
K s ią ie  X a w e ry  
K sią że  M ic h a ł i 
M ic h a ł K o chanow sk i. 
L u d w ik  H p a b ia  IJac. 
J u l ja n  U rsyn  N iem cew iez.

I  I iy  U l U j ą  u i c s p i a \ T u a -  - -  - ......... ...........j - .................-  - - -  -  -

mówią k ł a m s t w o . — Mężem krwawym i z łośliw ym , 
b rzydzi się PAN. Albowiem w uściech nieprawych 
nie masz prawdy: serce ich jet marne: Jama otwarta



( 4 )

gardło ich: języki swymi zdradliwie poczynali. Osądź k iey'chwili odrodzenia się politycznego. Nie pod-  
ich BOŻE mój 1— Zapala sig ngkany, gdy sig pyszni noście zbrojnej rgki na' mówców klubu. Schodząc 
niezbożnlk; siedzi na zdradzie z bogatymi w skryto- z trybuny słyszałem  z kilku stron wyrazy: Zginiesz]  
ściach, aby zabił niewinnego. — Oczy jego upatrują zg in iesz!  zg in iesz!  Polacy! niechaj nie powiedzą 
ubogiego: tai się na zdradzie wskrytein mjeyscu jako postronni, żeśmy przywykli do milczenia, i ze w dłu- 
Lcw w jamie swojej. Zastawia sidła aby chwycił stro- giej niewoli osłabły nerwy i organy słuchu naszego 
skanego ab: go złapał gdy go przy ciągnie. Ale nie że tęraz drZąna dzwigk szczerego i śmiałego głosu, 
zawsze będzie zapoinnion ubogi, cierpliwość ubogie- Niech żyje Jenerał Chłopicki! Niech żyje Rząd 
go nie będzie bez końca — Powstań PANIE BOŻE, Tymczasowy, ale niech także żyje wolność druku, 
niech sie podniesie ręka Twoja, nie zapominaj uci- wolność mówców towarzystwa Patryotycznego. 
śnionych. Sierocie Ty będziesz pomocnikiem. f*AN M au rycy  M ochnacki
będzie Królował wiecznie i na wieki wieków. Wygi- 5 G ru d n ia , a  7 d n ia  re w o lu c j i .
liiecie poganie ) % ziemie Jego. Zadze ubogich wy-
słuchał PAN i  przygotowane [ich serca, (usłyszało W chwiU odrodzenia sie naszego, któraśmy po­
ncho Twoje, abyś uczynił sąd sierocie, i chudzinie, łaC7eniem s ił  aczkolwiek m ałych ,  ale jednością  
aby sig więcej me ważył w ielm oiyc  człowiek na c *lu . chęci utw;el.dzonycli, tak niep rzewidzianie 
ziemi. „  „  zbliżyć potrafili; w czasie, tak przeważnym dla dzie­

jów naszej Oyczyzny, nie od rzeczy będzie przedsta- 
„  n n e i o c r i r  wić obraz statystyczny powstającego Narodu, abv-

* ODWOŁANIE FAŁSZYWYCH POGŁOS . śmy, powziąść mogli przekonanie o siłach, na które
Groźne odgłosy, i dwie drukowane odezwy Gwar- w naszein położeniu liczyć, i któreini natarczywości 

dyi Akademickiej obwiniają mnie i Towarzystwo nieprzyjaciół, czoło stawić możemy.
Patryotyczne, o obrazę Naczelnego Wodza. Rozpu- Pod ług  tabel statystycznych, jest w Królestwie Pol­
szczono płonną wieść, jakobym burzliwą mową le- sliióm Miast narodowych 211.
dwo życia nie pozbawił Jenerała Chłopickiego. “  prywatnych 212
Oświadczam słowem honoru, że nie widziałem Je- og o ł  453 w nich ludności. 915873
nerała Chłopickiego od zaczęcia się rewolucyi. Je- narodowych 5455
nerał Chłopicki nic znajdował sig ani razu na po- prvwatnych 17 152
siedzeniu Towarzystwa Patryotycznego: me mogłem------------------------------ ---------------- -
więc mówić do Niego. Towarzystwo Patryotyczne 0gół 22607 w nich ludności. 3221761
nie' wysyłało mig z  Żadnemi oświadczeniami do Na- Raz<em n;e l ;CZąC wojska, iest ludności . . . 4 137 031
czelnego Wodza. Jabym sig me podjął tak.ey mis- # JoJ • wo;s k a .........................................3(i840
syi. Ale z resztą powiedzieć, że burzliwa mowa le- J a-----------------------------— --------------
dwo nie pozbawiła życia Jenerała Chłopickiego nie wypada razein głów 4174483
jest ze to go obrażać? Wódz Naczelny w pogromie To jest; męzczysn 2 103294.
zwycięzkicli bitew któremi rozsławił oręż polski, w niewiast 2071189.
huku dział, zahartował duszę swoię; słowa go zape- albo' potrąciwszy z ogółu  męzczyzn, liczbę
wne nie przerażą. Fakcyoniści m ałego serca, stroi- wojska pod bronią; pozostaje na ludność męzką
ciele pokątnych kabał, wymyślili tę potwarz na mnie, 2066445 głów.

vialła młodzież Akademicka, wierzy nieprawdzie, W  tey liczbie ludności, jest męszczyn:
c --------5 -'-- — : i.*-:—. * . • • - i “  * 225476

896066
...........______ 0 - r , „  „................... ........................... .. ,  . - . 944903
tvch braci, tych rodaków uczniów Akademii, kto- ' ,
rych poważa."Młodzieży! imienien Ojczyzny wzywam . , Raz m jak wyzey 206644a
Was, nie dawajcie wiary fałszom z istoty wytrawie- Ztyijh przyjąć można; zdatnych do boju:
nyni. Nie osłaniajcie Towarzystwa Patryotycznego. z popisowych to j e s t ...............................  oo-on
Potrzebne są takie zgromadzenia w każdey rewolu- 1/9 wy szły ch j  .......................................
cyi. Należy je tylko tak uorganizować, Żeby Rząd z, niedoszłych do lat po-
tymczasowy, wspierały, i zapał skoncetrowany w Sto- pisowyc . . . . . . . .  .. «. i a
licy po całym rozszerzyły kraju. Rząd tymczasowy Razem do uzbrojenia g łów  297057
jestmstoryćzny: zdobią go wspomnienia, i osoby hi- Niezawodnie zatem w poln wystąpić może głów 250000 
storyczne; wszystko to wzbudzi zaufanie w Polakach, a w odwodzie pozostanie n aymnićy 46000
— . 1 1___________1.1 1 n lnen i ni TT»_ rl rt OrrOffo d nrl a mOuir lllniic L n nnll Kl 36000Z tego potrzeba korzystać, i coraz głośniej roz- do czego dodawszy woysko pod bronią będące 36 
szerzać popularności słavvę tych Osób. Ale polity, Ogół zdolnych do broni i walki uczyni 286000
ka R z ą d u  tymczasowego, jak na teraz, jest i powili- w odwodzie ....................................  46000
na b y ć  o s t r o ż n a ,  przezorna, nie wybadana Co in- Ogół s i ły  zbrojnej narodu . . .  . 332000
nogo Towarzystwa i kluby Patryotyczne! l e  ja- o J J J
wniej śmielej, i energiczniej postępować mogą. Mo- Taki jest w Królestwie Polskiein stan liczebny Na­
gą uprzedzać życzenia Rządu, i działać z wielkim rodu, który tak długo cierpliwy, zechciał nakoniec 
dla kraju pożytkiem: Tę myśl, należy dobrze zrozu- upomnieć się o swe prawa, i chce i powinien odzy- 
m ieć .  Ale Rodacy! nauczcie się słuchać śmiałej skać należące się mu swobody.
mowy spokojnie i z. rozwagą. Niechaj was lada ostre ^  b ( j i  rostropoi> jednością chęci ustawnie 
słowo me obraża. N i e  porywajcie s,ę do oręża za wy- zlaC7eni ; działajmy szczerze, a chociażby i mniei 
razy. Podnieśliśmy go dla wolności druku, dla swo- ^  q m iło^  Ojczyzny, jedność chęci I ł  '
body myślenia. Byłoby więc rzeczą bardzo smutną, cnotl; h 0jców Narodu,' beda dostateczne' ai d y

e
body myślenia, cyfoby więc rzeczą na.u,.o .  . .u .u-,  cnoll;' h ojców Narodu, będą dostateczne, aby
gdyby który z nas zginął za swe z anie w cy śmy potrafili i wrogów pokonać, i zmusić przeciwm

(*)  K a id , jest poganinem, kto nie słucha głosu ludzko- nawet losy, aby Życzeniom naszym, odpowiedziały
ści, głos ludów iest głosem BOGA koniecznie.

T R Z E C I  M A J .  Bo wniej nadzieja i chluba: IVnet Polak zakręci wąsa
Rocznico trzeciego Maja—  W n et  kontusz przywdzieje suty

Nie nawidzf was próżniaki, Biedny kraj, biedny kraj, Na moskala się rozdasa
Których szczęściem fałsz i plotka, Gdzie jest grzechem wspomnieć Iciasne skroi mu bóty  
Stronię od was między krzaki (Maj, Moskal Aj, 1? o falc Maj
Gdzie mnie wabi luba zwrotka: Wolność wsparta na oświacie, Oddaj smoku to nasz kraj.

Otóż Maj — piękny. Maj, I równość w obliczu prawa , Witaj Ojczyzno kochana ,
Zieleni się błon i gaj! 'p0 nam rokowała bracie Ulecz balsamem ttve blizny:

Bracie pójdź zemną do lasku Trzeciego Maja ustawa: Niech żyje wolno ść kochana
Ucieszyć się dniem pogody. j iecz gdzie gwałt, tam aj, aj. Żyjcie synowie Ojczyzny. ’
I o p o d a l  od miast wrzasku ]\;e Wesoły nawet Maj, Wiwat kraj, mężny kraj
Zaśpiewajmy głosem zgody, Wytrwałości, prawych godło!  Wiwat bliski trzeci Mai!

Piękny Maj, miły Maj, Daj Polakom dożyć w biedzie;
Zieleni się w błoniu gaj! Bono się raz nie powiodło,

Pamiątka Polakom luba, Pewno teraz się powiedzie:
Choć ta pamięć zal podwaja; Boże daj, Boże daj,

By zabłysnął jaki Maj


